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Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencye główne, 
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Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w L Jęgarni

Edm unda Calliera.

Cena ,,Przeglądu lekarskiego"
w ynosi:

W  K rak o w ie  roczn ie  . zlr. 6 c. — w. a.
p ó łroczn ie  . „ 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 50 „ „

Cena w  Państwie Anstryackiem
z p rzesy łką pocztow ą 

roczn ie . . . .  złr. C cent, 60 w. a
pó łrocznie - . „ 3 „ 30 n „
k w arta ln ie  . „ l „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  B edakcyi, tudzież A jencye 

A. P iątkow skiego we Lwowie, Z. K ostkow ­
akiego, H aasenste ina  i Voglera i R .M os- 
sego w W iedniur w reszcie A dm inistracya 

D zienn ika  P oznańsk iego  w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów 
oprócz 30 ce n t. op ła ty  stem plowój.

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

Z K L IN IK I CHORÓB W EW N ĘTR ZN Y C H  PROFESORA 
B IESIA D EC K IEG O  W  KRAK OW IE.

Porażenie odnóg po nagłem  otruciu arsenem. —  Sku  
teczność prądu przeryw auego.

Pogał Dr. J ,  Mernnowicz, Asyst, tejże kliniki.

Sylwester M ., handlarz w iktuaiów , liczący la t 30, 
nie przebyw ał żadnej ciężkiej choroby. W  początku P aź- 
d z ie n /k a  1873 r. napił się przez nieostrożność piwa ze 
szk lanki, w której znajdowała się trucizna na szczury; 
w godzinę później chory dostał silnych wymiotów i licz­
nych wypróżnień stolcowych. Przypady te nie zdołały je ­
dnak naprowadzić otaczających na myśl poradzenia się le ­
k arza , zwłaszcza, że już następnego dnia chory czuł się 
zdrowszym. Dziewiątego dnia po tern otruciu w ystąpił 
bezwład w odnogach dolnych i górnych, obok bardzo przy­
krego świędzenia i palenia w dłoniach i podeszwach. W  ciągu 
L istopada stan ten pogarszał ™  " i ą g l e . chory m izerniał 
coraz bardziej. P rzyjęty do kliniki dnia 28go L istopada, 
chory w pierwszych dniach pobytu swego tam że okazywał 
stan  następujący:

Mężczyzna wzrostu średniego |  dobrze zbudowany, 
licho odżywiony, z m ięśniam i w iotkiem i, waży 89 funtów. 
W ładze umysłowe w niczem nie upośledzone. Badanie fi­
zyczne płuc i serca nie wykazuje żadnych zm ian, w ątroba 
i śledziona wielkości prawidłowej. Mocz prawidłowego 
składu, w oddawaniu moczu i kału chory nie widzi naj­
mniejszej różnicy. Sen i ape ty t dobry.

Odnogi górne zgięte w stawie łokciowym pod kątem  
prostym  z powodu widocznego skurczenia m ip n ia  dwu­
głowego, wyprostowanie czynne ram ienia je s t niemożebne, 
bierne w m ałym  stopniu możebne; lecz bolesne. P rzed ra­
m iona słabo wkręcone (pronatio) tak, że powierzchnie 
grzbietow e rąk  s ą 'k u  sobie zwrócone, a dłonie od siebie 
odwrócone; palce są przygięte ku dłoniom i nie m ogą być 
czynnie wyprostowane; paluchy, przygięte ku wewnątrz, 
chowają się pod inne palce

Odnogi dolne są w kolanie zgięte prawie pod kątem  
prostym  i nie m ogą byó czynnie wyprostowane, stopa i 
palce zwrócone ku wewnątrz ta k , że podeszwy p a trz ą  ku  
sobie. W yprostowanie palców i zwrócenie podeszwy na ze­
wnątrz je s t niemożebne.

Kurczliwąść i czucie elektronfięśniowe są na przed­
ram ionach po stronie wyprostnej znacznie zmniejszone, m niej 
na ram ieniu, t. j. w m ięśniu trójglow ym ; po stronie zgi- 
naczy m ięsnie oddziaływają bardzo dobrze* na p rąd  elek­
tryczny i chory czuje go prawidłowo. Te same stosunki 
na odnogach dolnych. Dłuższe działanie p rądu  n a  zginacze 
odnóg je st nawet bardzo bolesnem dla chorego.

Czucie skórne w kierunku odśrodkowym znacznie upo­
śledzone. t. j. więcej na rękach i stopach, mniei na p rzed­
ram ionach i przedudziach, najmniej na ramionach i udach. 
W ynik badania przedsiębranego czuciomierzem (Aesthesio- 
meter) E u l e n b u r g a  je s t następujący: chory uczuwa po 
ukłóciu dwiema szpilkam i odrębnie każdą szpilkę dopiero 

w odległości 25 centym etr, na stopie praw ej,
lew ej, ■ 

na przedudziach , 
na udzie p raw em ,

„ lew em , 
na dłoni prawej,

* łe w śj, 
na przedram . praw .,

„ lewem,’ 
na ram ieniu prawem, 

lewem.
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Przy badaniu wago - czuciomierzem (Baraesthesio- 
meter), chory uczuwa zaledwie ucisk równający się 250 do 
300  gram om .

D otknięty dwoma ciepłom ierzam i o nierównej cie­
płocie, chory poznaje tylko wtedy różnicę, gdy takowa do­
chodzi do 20° C .: tak  np., gdy jeden ciepłom ierz okazuje 
15°, drugi musi być ogrzany do 35° lub 40° C. Dodać 
m uszę, że te  ciepłom ierze potrzeba było trzym ać przynaj­
mniej o kilkanaście centymetrów od siebie od leg łe: gdyż 
inaczej, mimo znacznej różnicy w ciepłocie, chory uczuwał 
tylko dotknięcie jednym  ciepłomierzem.

Mamy zatem  porażenie bez naruszenia władz um y­
słowych, ze zmniejszeniem kurczliwości elektromięśniowej 
w dotkniętych mięśniach. Porażenie to  je s t umiarowem, tj. 
dotyczy się równoimiennych m ięśni po obu stronach, z tą  
jednak różnicą, że nie rozciąga się na wszystkie mięśnie 
odnóg, lecz na pojedyncze ich gromady, mianowicie m ięś­
nie w yprostne; gdy przeciwnie zginacze są w stanie po­
drażnienia skurczowego. Dalej porażenie to nie rozciąga 
się na m ięśnie m im owolne; towarzyszy m u jednak zmiana 
w czuciu skórnćm i zm iana w odżywianiu układu m ięś­
niowego.

Opierając się na wyliczonych właśnie cechach pora­
żenia u naszego chorego, nie możemy porażenia tego na­
zwać mózgowem: z powodu, że władze umysłowe są nie­
naruszone, że kurczliwość elektromięśniowa je s t zmniejszo­
n ą ,  i że porażenie to nie je s t jednostronnem  lecz obu- 
stronnem . Nie jestto  porażenie pochodzące ze zmian 
w rdzeniu pacierzowym : gdyż nie m a całkowitej symetrycz- 
ności w porażeniu m ięśn i, nio m a porażenia mięśni m i- 
mowrolnyck, nareszcie mięśnie tułowia nie uległy żadnym 
zmianom. Przyczyny tego porażenia nie można też szukać 
w rdzeniu przedłużonym: gdyż ani w mowie, ani w poły­
kaniu  nie m a upośledzenia. W ykluczyć nakoniec można
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z pewnością porażenie urazowe, gośćcowe (reumatyczne), 
macinnicze, pogorączkowe i pobłonicowe.

Jes tto  więc porażenie nie dające się nag iąć ao ża­
dnego z główniejszych działów porażeń. Jeszcze najbardziej 
odpowiada obraz choroby u naszego chorego obrazowi po­
rażenia będącego sirutkiem ołowicy (saturnism us), lub ar- 
senicy (arsenicismus): mianowicie porażenie m ięśm  wypro- 
stnych na obu odnogacli wzmagające się ku obwodowi, po­
drażnienie skurczowe mięśni zginaczy, obok ogólnego wy- 
chudnienia, je s t prawie cechującem  d la porażeń tru tych 
(toxische Lahm ungm )-, lubo sam a nazwa ieszcze nie okre­
śla  bliżej tej rzeczy. Nasz chory, handlując przeważnie zbo­
żem, nie m a żadne; styczności z ołowiem; prócz tego po­
rażenie ołowicze nie występuje niem al niepoprzedzone in - 
nem i wybitnemi objawami olowicy, jakiem i są morzysko (ao- 
lica), bole stawów & (arthralgia) i drżączka itremor), a w opi­
sanym  przypadtm objawów tych nie było. Z wywiadów zaś 
wiemy, że porażenie to nastąpiło  w dziewięć dni po zaży­
ciu trui Izny na szczury. Rozbiór równej ilości tej trucizny, 
dokonany przez W go Prof. Stopczańskiego, wykazał blizko 
trzy  drachmy kwasu arsenawego.

Przez wykluczenie zatem  innej przyczyny porażenia, 
tudzież opierając się na wywiadach, możemy rozpoznać a r -  
s e n i c ę  n a g ł ą  (arsenicismus acutus).

Pom yślnym  był dla chorego dotychczasowy przebieg: 
gdyż przypady ze strony przewodu pokarmowego nie trw ały 
dłużńj jak  jeden dzień, i że, prócz porażenia odnóg i pa­
lenia nieznośnego w podeszwach i dłoniach, nie wystąpiły 
żadne inne przypady następowe ze strony układu n er­
wowego.

L e c z e n i e .  Idąc za wskazówką S m o l e r a ,  który 
w podobnym przypadku w r. 1863 po użyciu p rądu  prze­
rywanego, zastosowanego na m ięśnie porażone, już po kilku 
posiedzeniach osiągnął znaczne polepszenie; gdy R o s e n -  
t h a l  również w jednym  przypadku z dobrym go skutkiem  
użył: zastosowano i u naszego chorego prąd przerywany 
na m ięśnie wyprostne. Już  po dwóch posiedzeniach chory 
chodził, wprawdzie z wielką trudnością, lecz po kilku po­
siedzeniach przechadzał się bez obcej pomocy po sali. 
W  ciągu jednego m iesiąca wyprostowanie czynne odnóg 
stało się możebnem do tego stopnm , że chory m ógł się 
nakarm ić, pisać i t. d.

Dnie 18 Stycznia czucie skórne było polepszone b ar­
dzo znacznie, powtórne bowiem badanie czuciomierzem wy­
kazało, że chory po ukłóeiu dwiema szpilkam i ńczuwa każ­
dą szpilkę odrębnie:

10nana stopie prawej
„ lewej „ 8

„ przedudziach „ 15
„ na udzie prawem „ 5
, „ lewem „ 5
„ na dłoni prawej
„ „ lewej „ 5
, przedram . praw. „ 8
„ „ lewem „ 7
, ram ieniu prawem „ 8
, „ lewem . 10

3 7,

centym., dawniej 25 cm. 
« it 23 „
•• u 2:3 „
» » 12 „

n 15 ,

13 „ 
16 „
17 „ 
21 *
18 , 
24

Ucisk 120 gramów poznawał chory na każdem miejscu. 
W  końcu Stycznia opuścił chory klinikę ze znacznein 

polepszeniem.

Zastosowanie terpentyny w ropnicy; wyzdrowienie.
Opisał Dr. J . S '" c ii.’ Holden, Lekarz Szpitala Św. Leonarda 

w óudbury. ')
W yrobnik przy kolei wschodniej skaleczył się w rękę 

uderzeniem o taczkę, poczem nastąpiło rozdarcie części

*) The Lancet, 1874, Nr. 5, Vol. 1.

miękkich i złam anie kilku Kości śródręcza. W kilka dni 
po odbytym rękoczynie, przez który starano się ocalić kilka 
palców, pojawiła się z g o r z e l i n a  tak , że trzeba było po 
nad stawem drugi raz przystąpić do rękoczynu, po którym  
w krótkim czasie nastąpiły  dreszcze, poty obfite, bezsen­
ność, ciche bredzenie, podskakiwanie ścięgien , otrętwienie, 
rana zaś s ta ła  się brudną i cuchnącą; widocznie nastąpiły  
wszystkie objawy ropnicy. Jako środek ostateczny, podano 
zadawkę pół drachmową terpentyny, w mięszance z ubitych 
ja j: po trzeciej dawce nastąp iła  znakom ita poprawa, tę tn o  
i ciepłota ciała znacznie się obniżyły, przytom ność wró­
ciła , a chory zaczął pić dużo wódki i rosołu; gdy atoli 
nie podawano dalśj leku przeznaczonego, korzystna /m iana  
niedługo trw ała , tak, że nazajutrz wszystkie pojawy aste- 
niczne powróciły i chory znowu dostał śpiączki. Wrócono 
więc do podawania terpentyny w takicli samych zadawkach, 
z tym  samym pomyślnym skutkiem, atoli trwałym , t a k . że 
niebezpieczeństwo całkowicie minęło i chory wyzdrowiał.

N a wysokości napadu zdrowy dutąd bark nabrzm iał, 
a ropa była złośliwego gatunku i cuchnąca; atoli wśród 
użycia terpentyny coraz bardziej się poprawiała, nie przy­
szło do utworzenia się ropn ia , a pod oprawą z kwasu k a r­
bolowego szybko ziarniem e nastąp iło , tau, że chory m ógł 
szpital opuścić.

W  tym  przypadku rzeczą je s t niew ątpliw ą, że sto­
sowanie terpentyny, środka przeciw’gnilnego *. pobudza­
jącego , przyczyniło się do uratowania chorego z ciężkiej 
choroby, jak ą  je s t ropnica, i że warto używać częściej tego 
środka, mianowicie po szpitalach, w których ropnica po 
odbytych rękoczynach znacznie śm iertelność powiększać 
zwykła. Dr. Warschauer.

W iadomość o szczawie alkalicznej w ęgierskiej 
ze zdroju w Niemieckim Krzyżu (Deutsch-Kreutz).

Poda! Dr. Władysław Ściliorowski.

W  komitacie soprońskim w W ęgrzech o sjt m ili 
od m iasta Sopronu (Oedenburg), pod samem miasteczkiem  
D eu tsch -K reu tz , znajduje się obfite źródło wody m m eral- 
nej. oddawna w Oedenliurgu i miejscach pobbzkich tegoż 
używanej jako przyjemny napój orzeźwiający, o której je ­
dnak, jako środku leczniczym, żadne ze znanych m i dzieł 
balneologicznych nie wspomniało dotychczas. W przeszłym 
roku dopiero dzierżawca zdrojowiska p. W ojciech GoŁbł 
z W iednia, pragnąc wodzie zjednać większy rozgłos, poru- 
czył jej rozbiór chemiczny, znanemu chemikowi Prof. F re - 
seniusowi, który obecnie wypadki tegoż ogłosił drukiem 
w rozprawme pod ty tu łem : Analyse des D eutscli-K reutzer 
Sauerbrunnens von Dr. I i,  Fresenius. geh. P athe und  
Professor. Wiesbaden Verlag v. Kreided. 1874, iu 8, s. 20.

W spom niona rozprawka zawiera ogólne uwagi o p §  
łożeniu zdroju, jego stanie obecnym, własnościach fizycz­
nych i chemicznych wody, oraz szczegółowy opis dokona­
nia rozbioru i jego wypadków. N ie m am  zam iaru kryty­
kowania rozprawy Freseniusa, gdyż samo i mię autora będą­
cego od wielu la t powagą chemiczną, zwłaszcza pod wzglę­
dem  analitycznym , nie pozwala na to ; chciałbym tylko 
porównać wodę świeżo badaną z innem i do niej podobne- 
mi, a dawniej już znanemi wodami tego rodzaju. Podług 
rozbioru Freseniusa woda ta ,  ciepłoty 12 ,2 5 “ Cel. przy 
ciepł. pow ie trza-j- 25° C., smaku szczypiącego, przyjem ­
nego , zapachu nieco siarkowodorem trącącego , c. g. 
1,00246, zawiera w 1000 częściach na wagę:
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Dwuwęg/aau sodowego 0,S72G Siarczanu sodowego 0,0470 \
„ litowego . . . 0,0001 „ potasowego 0,0471 )
„ amonowego . 0,0034 Chlorku sodu . . . 0,0907 i
„ wapniowego . 0,963S Jodku sodu . . . ślad j
„ strontowego . 0,0014 Bromku sodu . . . 0,0002 j
r magnowego . 0,3194 Krzemionki . . 0,0612 (

v żelazowego . . 0,0095 Razem skł. zsiadłych 2.4543 j
„ manganezowego 0,0010 Kw. węglow. wolneg. 887,19 cs. |

Fosforanu sodowego . 0,0006 (
Podług podanego rozbioru, woda ta  należy do rzędu szczaw 
alkalicznych, do których z dawniej znanych zaliczamy zim - i 
ne wody z Vals we Fraucyi, F e lla tb a ląu e ile n , B ilińską, ) 
Fachingen, P rebłau , Ober S alzbrunn , Gieshubel Gielniów- \ 
ską i Teinachską, oraz ciepłe Y ichy, N eunahr i M ont- \ 
d’ore.— Do najważniejszych składników wód wspomnianych 
należą: dwuwęglan sodowy, dwuwęgl. wapna, m agnezyi. siar- ) 
czan sodowy i potasowy, chlorek so d u . oraz kwas węglowy 
wolny.

Porównywając skład 13u wód wymienionych, widzimy, że 
woda z D entsch-K reutz najwięcej zbliżoną jest do wody \
zdrojów gielniow skiego, gieshubelsldego, teinachskiego s
i zdrojów salzbruńskicli. Odznacza się zamożnością w dwu- j
węgian wapniowy, pod tym  względem z 13 wód przyto- \
&ZQnych przewyższają j ą  tytko Fella tbaląuelle  i Teinach; m a \
też dośó dwuwęglanu magnowego i wolnego kw. węglowego, 
pod tym  względem w szeregu stoi w pośrodku, nieco niżej \
pod względem siarczanu i chlorku sodu, a najniżej pod 5
względem dwuwęglanu sodowego. Co do ogólnej ilości skła- s
dników zsiadłych, zajm uje w szeregu 9 te miejsce.

W porównaniu z wodą zdrojów krajowych, mianowi- )
cie szczawnickich , (do porównania bierzemy zawierającą \
najmniej części składowych wodę zdroju Stefana), m a nie- \
co tylko więcój dwuwęglanu wapniowego, na równi dwuw. s
magnowego, nieco mniej kw. węglowego wolnego, trzy j
razy mniej dwuwęglanu sodowego, (o chlorku sodu nie m ó- \
wię, gdyż tego woda szczawnicka, jako szczawa alkaliczno- \
słona, zawiera 10 razy więcej.) Co do ogólnej ilości skła- j
dników stałych, woda szczawnicka zawiera ich przeszło trzy \
razy tyle. i

W oda świeżo rozbierana należy do rzędu lekkich ;
szczaw alkalicznych z przeważną ilością dwuwęglanu wap- |
niowego; jako taka, zasługuje na m ywanie ta m , gdzie są 
wskazanemi nieco słabsze szczawy alkaliczne; zwłaszcza, \
gdzie na błony śluzowe trzeba działać lekko osuszająco, i
a mianowicie w nieżytach błon śluzowych, oskrzeli, żo- j
lądka i kiszek, oraz w nieżytach nerkowych, obfitem >
tworzeniu się kwasu moczowego i usposobieniu do kam ieni \
męcherzowych i t. d. Sądzę jednakże, że my, posiada- \
iąc w naszśj wodzie szczawnickiej szczawę, alkaliczną, s
("choć nieco słodszą), ale za to nierównie dzielniejszą, bez j
świeżo rozbieranej wody węgierskiej śmiało obejść się m o- j
żerny; nie szukając obcych bogów, lecz krzepiąc zdrowie s
naszych chorych wodami ojczystemi, którem i przyroda ob- )
licie kraj nasz obdarzyła.

PRZEGLĄD LITER ATU RY  ZAGRANICZNEJ.

POŁOŻNICTWO i CHOROBY KOBIET.
Cohnstein: O powikłaniu ciąży i porodu z rakiem macicy ').

W iadomo, jak  niedostatecznem i są wiadomości o wy- 
m ienionśm  powikłaniu i jak  rozm aite są zdania autorów 
co do leczenia tegoż. D la tego pożądane są świeże do­
datki, jakie autor w niniejszej pracy podaje na podstawie

') A r chi v f .  Gyii&kologie 1873. V. 336—402.

134 przypadków. A utor objawia w nich pod wielu ..zglę- 
dami zapatryw ania odmienne od dotychczasowych, a nawet 
wprost przeciwne. Z ciąży wyprowadza autor nową cechę 
rozpoznaw czą: prosty bowiem przerost błony śluzowej szyj­
ki macicznej uniemożebnia bardzo często zapłodnienie, pod­
czas gdy stw ardnienie rakowe nie sprzeciwia m u się; p ier­
wszy m ięknie podczas ciąży, a drugie się nie zmienia. K o­
biety dotknięte tern cierpieniem  nie są pierwiastkami, u j­
ście ich przeto maciczne, samo przez się szerokie, rozsze­
rza się skutkiem nacieku rakowatego, a ztąd się także tłu ­
maczy łatw e zapłodnienie w podobnych przypadkach. To 
też i statystyka wykazuje, że stosunkowo znaczna liczba 
kobiet nawiedzonych tą  chorobą 'zastępuje w ciążę jeszcze 
po 38 roku życia. Obojętnem zaś je s t dla zapłodnienia, 
czy to je s t wyrośl kalafiorowata (Blumenkohlgeicachs) ,  czy 
bez bujania brodawek sam naciek przybłonkowy w części 
szyjki m acicznej, albojw całej szyjce,— a naw et, jak  autor 
w 21 przypadkach stwierdził, może nastąpić zapłodnienie 
wtedy, kiedy cierpienie trw a dłużej i owrzodzenie postą­
piło. Dotychczas także nie wiedziano o tern, że ciąża koń­
czy się dwa razy częściej pomyślnie, niż gdyby m iała na­
stać przerwa przedwczesna (68 : 30). Dwa razy uważano 
poród spóźniony wprawdzie dla tego, że bole porodowe na 
końcu prawidłowym ciąży nie wystarczyły, aby pokonać za­
porę, k tó rą  stawiał rak macicy. Postać raka je s t bez wpły­
wu na koniec ciąży, jako też na połóg': ponieważ w p rze­
ważnej liczbie przypadków kończy się ciąża prawidłowo 
nawet wtedy, kiedy zwyrodnienie szyjki i dolnego odcin­
ka macicy daleko się rozwinęło.— Co do pytania, czy i ja ­
kie d o l e g l i w o ś c i  pociąga za sobą to pow ikłanie, C. 
tw ierdzi, że z jego przypadków przebiegało tylko 5 .3%  
bez wyraźnych dolegliwości, podczas, gdy w innych m o­
cniej były zaburzone traw ienie i oddawanie m oczu, niż 
w przypadkach, gdy macica je s t zdrową. Inaczej rzecz się 
m a z wpływem ciąży na rozwój raka. Jeżeli powstał w cią­
ży, to szybko się rozwijał; jeżeli zaś istn iał przed ciążą, 
to w tedy-bardzo  m ato , albo wcale się nie powiększał, a 
nawet uważano, że przypady miejscowe i ogólne wywołane 
przez rak słabły, jak  n. p. rzedziej pokazywały się krwo­
toki w pierwszych miesiącach, słabsze bole i powolniejszy 
upadek sił.— Co do r o k o w a n i a ,  C. uw aża, że pomyślny 
wpływ ciąży więcej się naw et niż wyrównywa przez poród 
i połóg, a w każdym razie wszystkie trzy stany przyspie­
szają zejście choroby. Najniebezpieczniejszym je s t dla cho­
rej poród, naturaln ie stosunkowo do rozległości zwyrod­
nienia. Ograniczone na jednej wardze, je s t bez wpływu na 
poród i bez szkody dla matki; kiedy zaś rozwinie się m o­
cniej, poród powolnieje, a skutkiem  gniecenia i rozdarcia 
rokowanie pogarsza się dla m atki i dziecka, a czasami ko­
biety um ierają przed ukończonym porodem w skutek krwo­
toku, albo pęknięcia m acicy.— Najodm ienniejsze są zdania 
co do l e c z e n i a .  W edług C. zupełnie je s t usprawiedli­
wionym leczenie wyczekujące w obec raka jednej wargi 
części pochwowśj macicy: ponieważ pomyślny wypadek 
w raku przodkowój wargi wynosi 87-5%  dla m a tk i, a 
8 3 ’3%  dla dziecka, a jeszcze większy odsetek dla raka 
w argi tylnej. Tymczasem postępowanie wyczekujące w raku 
szyjki daje pomyślny wypadek tylko w 37-5% , względnie 
3 4 '7 %  dla m atki i 3 3 '3 % i względnie 2 5 %  dla dziecka: 
z tąd  wnosi autor, że tak rozlegle cierpienie wymaga spiesz­
nej pomocy czynnej. Sposoby zaś przez C. zalecane w ta ­
kich przypadkach różnią się od dotychczas podawanych. 
Odrzuca sztuczne poronienie i poród sztuczny przedwcze­
sny: ponieważ widoki dla m atki nie są wtedy lepsze, a dla 
dziecka jeszcze gorsze, a nadto skraca się względnie dobry 
stan  ciężarnej. N adęcie  rakowatych mas poleca tylko w przy­
padku zajęcia samych ust macicznych, kiedy bole porodowe 
nie wystarczają dla wypędzenia płodu. W  razie niedosta-



tecznych bólów porodowych dają kleszcze, pominąwszy^ obok 
tego potrzebne nacięcie, najpomyślniejszy wypadek dla 
m atki i dziecka; obrót zaś, przewiercenie (trepanatio) 
i zgniecenie za pomocą cefaloL-ybu są najniepomyślmejszemi. 
W ycięcie nowotworu uskuteczniano już częściej pomyślnie, 
nawet potem  wkrótce kobiety zastępowały w ciążę. C. za­
leca je  w przypadkach ograniczonego nacieku wargi, gdzie 
cięcie można uskuteczmó w zdrowem miejscu macicy, albo 
kiedy rak  kosmkowy przez wielkość i ucisk na sąsiednie 
części staje się uciążliw ym , a w skutek nieuniknionego 
ucisku grozi zgorzeliną podczas porodu i połogu. N ajnie- 
pewniejszą je s t operacya na końcu ciąży i wtedy, gdy po­
trzeba zapomocą zewnętrznego rękoczynu sprowadzić po­
łożenie czaszkowe. Kękoczyn przedsiębrany dopiero po 
dłuższem trw aniu bólów porodowych pogarsza rokowanie. 
W  przypadkach wreszcie zajęcia całej szyjki m acicy, kiedy 
więc rokowanie w obec każdego zabiegu czynnego bardzo 
je s t niepom yślnem  dla m atki i dziecka. C. zaleca cięcie 
cesarskie: pomeważ zadaniem  głównem położnika je s t, aby 
ratować dziecko, a ni" stracić m atki w skutek rękoczynu. 
Otóż rokowanie dla matki nie je s t gorsze po cięciu cesar- 
skiem wczesnem, t. j. wykonanem przed pęknięciem  błon 
płodowych, niż w ogóle skutkiem  raka rozwiniętego w m a­
cicy, a w każdym razie możnaby ocalić 60%  dzieci zdol­
nych do życia podczas oper? e y i, a ni łkiedy nawet i wię- 
cój. P rzypadki służące za podstaw ę do tej pracy w liczbie 
134 są na końcu zestawione w załączonych tablicach.

Dr. Buszek.

More Malden i Dujardin-Baumetz: Chloral w położnictwie.

W łasność uśm ierzająca i usypiająca wodnika chloralu 
spowodowała D ra M o r e  M a l d e n  do obszernego zastoso­
wania tego przetw oru w piaktyee położniczej, mianowicie 
w przypadkach kurczów szyjki macicy, opóźniających pracę 
porodową, osobliwie zaś u pierwiastek. M alden przepisy­
wał chloral, aby zmniejszyć siłę kurczeń i sprowadzić sen, 
i żeby szyjka m iała czas odpowiednio się rozszerzyć. Po 
ośmiu godzinach 4 grm . (dr. 1) chloralu, dane w dwóch 
przerw ach, dały pożądany skutek. N iezadaw alniając się 
jednak  tśm , M alden w innych przypadkach zastosował k ą­
piel le tn ią , k tóra daleko silniej wpływała na rozszerzenie 
szyjki. W ynika więc z tego , że chorał tylko jako środek 
uspakajający i sprowadzający sen może być zastosowany 
w podobnych przypadkach. Zatem  z większą korzyścią da 
się użyć w bolach następujących po porodzie, i wtedy za­
stosowanie jego, obok całej p rosto ty , je s t zarówno wska- 
zanem i rozsądnśm . (The Lancet.)

Dr. D u j a r d i n - B a u m e t z  opisał kilka przypadków, 
w których użycie wodn. chloralu było dziwnie skuteczne. 
W  lszym , u pierw iastki, cierpiącej od dawna na ból gło­
wy, ze zbrzęknieniem  nóg i powiek i z białkiem  w mo­
czu, napad rzucawki (edm npsia) powstał na dwa dni przed 
porodem i trw ał 10 m inut. Zadano lawatywę z drachm ą 
chloralu, poczem chora zasnęła. W dniu porodu, z prze­
zorności i d la zapobieżenia nowemu napadow i, zadano 
w przerwie dwugodzinnej dwie lawatywy, zawierające po 
drachm ie chloralu. N apad się nie powtórzył, a nadto skur­
czenia m acicy były całkiem niebolesne, chociaż były sil­
niejsze i częściej się powtarzały, niż prawidłowo. W d ru ­
g im  przypadku, w którym  także wykryto białko w moczu, 
znajdowały się zwykłe warunki rzucawki. Zastosowano 
wodnik chloralu, jako środek zapobiegający; napad  się nie 
powtórzył. Nareszcie w kilku innych przypadkach, w któ­
rych chore były drażliw e, nerwowe i osłabione, D. B. 
podawał chloral ze skutkiem  jak  najlepszym, w zadawkach 
od % do 1 drachmy. Za każdym razem  ból był złagodzony 
i, co więcej, poród przyśpieszony. D. B. przekłada chloral

< nad chloroform w rzucawce, ale zaleca przepisywać zadawki 
s dostatecznie wielkie (po 2, a naw et do 3 drachm ). (G az. 
? raki. de P aris , 1873.)
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;. Spencer Wells: Pigćset owaryotomij.I---------------------------------- --------
( Sp. W . przedłożył król. Towarzystwu lek. chirurg.

w Londynie pięćsetne wycięcie ja jn ika  przez siebie wyko-
j nane. Z 500 operowanych ozdrawiało 373; o 312 zdrowych

słychać ciągle, że się dobrze m ają. A utor utw ierdza już
\ dawniej wypowiedziane zdanie, że jednostronne wycięcie
j ja jn ika nie przeszkadza kobiecie zostać m atką. A  nawet

po wycięciu obydwu jajników nie następuje otyłość, ani 
< tśż  kobiety me tracą  wejrzenia kobiecego, ani popędu płcio-
| wego. Z 373 ozdrowiałych było 36 kobiet niezamężnych,
) lecz poszły później za m ą ż ; 15 m iało 1 dziecko, 6 dwoje,
1 3 troje, i tyież po czworo dzieci; dwie porodziły bliźnięta.

Z 259 zamężnych większa część przeszła okres pokwitania; 
s 24 m iały potem jeszcze 1 albo więcej dzieci. Dawny do-
( m ysł, że każdy jajn ik  m a swoje przeznaczenie rodzajowe,
; upadł dawno w skutek wyników otrzym anych przez tego

au to ra : kobiety z jednym  jajnikiem  rodziły bowiem bliź-
l n ięta, chłopców i dziewczęta po soDie. ( Cbl. 9, 1873.)

JERZY CHRYSTYJ4N ARNOLD.

) S zk ic bijograficzny.

Skreślił Prof. D r. Pred. Kaźiu. Skobel.

| A r n o l d  ( J e r z y  C h r y s t y j a n ) ,  urodzony w Lesznie
| dnia 1 Lutego 1747 r., pierwsze nauki pobierał w m ieście
\ rodzinnem. Jeszcze w wieku pacholęcym osierocony, dostał

się w opiekę uczonego lekarza poznańskiego E r n e s t a  J e r e -
< m i j a s z  a N e  i fe I d a ,  który go ku dalszem u kształceniu się
\ wysłał do ateneum  gdańskiego. Ukończywszy w niem  nauki,
j udał się do Lipska, gdzie w tam tejszym luniwersytecie sposo-
( b ił się na lekarza. Tam  otrzym ał dnia 18 G rudnia 1768
\ r. stopień D oktora Medycyny, po napisaniu rozprawy inaa-
s guralnej: D e motu Jiu id i new ei per fibrus medullares ner-
( vorum . Wróciwszy do kraju jako lekarz skończony, osiadł

nasam przód w Poznaniu , gdzie ożeniwszy się z córką swe- 
| go dobroczyńcy D ra N e i f e l d a ,  po trzech le tn im  pobycie
s w tern mieście, przeniósł się na zaproszenie swych na j-
> bliższych ziomków do Leszna. Lecz sprzykrzywszy sobie
l mieszkanie w m ieście, przez czas niejaki rozdzieranem
< sprawam i relig ijnem i, w r. 1777 przeniósł się do stolicy
s kraju. Tu znalazł obszerniejsze pole do działania i służe-
} nia krajowi, nie tylko na polu naukowem , ale i relig ij-

nem. W  szczególności znacznie się przyczynił do połąeze- 
| n ia  w jedno ciało religijne ewangielików augsburskich

z helweckiemi. Z początku był przez jakiś czas sekreta- 
5 rzem  Jednoty  ewangielickiej, przez dwa la ta  lekarzem  bez-
; p ła tnym  szpitala ewangieliekiego w W ars za w. 3 , urządził
< szkoły dla dzieci tego wyznania, wreszcie był radcą K on-
| systorza ewangielickiego aż do śmierci. Przybywszy do
> W arszawy ze sławą lekarza uczonego, k tórą wkrótce stwier-
| dził czynami, a  ozdobił szlachetnością i poświęceniem się
\ d la  chorych: zwrócił n a  siebie uwagę K róla S t a n i s ł a w a
| A u g u s t a ,  wielkiego m iłośnika nauk i opiekuna uczonych.

Chcąc więc A r n o l d o w i  wynagrodzić w jakiejś części jego 
j zasługi, mianował go swym radcą nadwornym.
< W  r. 1807 rząd K sięstw a W arszawskiego wezwał go 

na członka kom iyi, k tóra m iała wypracować urządzeh.e
? służby zdrowia w kraju odradzającym  się pod władzam i
| narodowemi. P lan  ten  zyskał pochwałę od władzy wlaści-
| wej. Poczem  ówczesny M inister spraw wewnętrznych mia-
} nował go dnia 8 W rześnia tegoż roku radcą Najwyższej
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Dyrekcyi lekarskiej. Jako tak i, złożył tem uż dostojnikowi \ 
ju ż  w m iesiącu Październiku projekt instrukcyi dla tej no- > 
wej władzy, która za przybyciem K róla saskiego otrzym ała 
ty tu ł Kady lekarskiei. Lecz nie tylko władze rządowe, ale < 
i towarzystwa m ężór, pracujących nad upraw ą nauk, uczci- s 
ły  go wezwaniem do prac wspólnych. Tak tedy m ieszka- \ 
jącego jeszcze w Lesznie A r n o l d a  w r. 1774 zaprosiła na i 
członka Akadem ia cesarska Leopoldo-Karolowa badaczów j 
przyrody. W  r. 1804, dnia 8 K w ietnia, zaprosiło go do 
swego grona W arszawskie Towarzystwo przyjaciół nauk.
W  r. 1812, d. 14 Kwiet., A r n o l d  został członkiem To­
warzystwa gospodarczego warszawskiego. W reszcie Towa­
rzystwo naukowe krakowskie przesłało m u dyplom na j 
członka honorowego w roku 1816 pod dniem 9 Czerwca. 
Tak pracując gorliw ie dla dobra i chwały kraju, doczekał 
się na schyłku swego zawodu ziemskiego radosnej uroczy- \ 
stości, t. j. obchodu 50-tej rocznicy otrzym anego stopnia \ 
D oktora d. 18 G rudnia 1818 r. Zakończył swe cnotliwe 
i pracowite życie d. 19 L istopada 1827 r. Zostawił po j 
sobie, oprócz wzwyż przytoczonej rozprawy inauguralnej, j 
jeszcze następujące p ism a: 2) Obsercatio anatom ico-phy- \ 
siologica de fo e iu  bicipite ad  anteriora connato , trimestri  ̂
abortu exelu&o. (W  pism ach akadem ii badaczów natury 
1774.) 3) D e p artu  serotino ex oedernate uterino cum  1 
singulari graciJitate et puerperio  Lipsk 1775. 4) Gedan- s 
ken von der Zulassigkeit der M einung: die M utter wirke > 
a u f  die B ild u n g  Hhrer Frucht durch die E inblldung. I r .  ? 
u. 2r. Versuch, L ipsk 1775. 5 )Obseroationum physico-me- < 
dicarum  annus 1772. W rocław, 1777. Zasmakowawszy zaś l 
osobliwie w badaniach historycznych, najwięcej ogłosił prac 
tej treśc i, jakoto: 6) Vita E m e s ii Jerem iae  N e i f e l d  
(W  pism ach Akad. bad. nat. 1775.) 7) W iadomość o życiu 
i dziełach J a n a  J o h n s t o n a  ( W  rocznikach T. p. n. W . \ 
1805. V III. 131). 8) Physiker zu  Lńsa nach J o h n s t o n s  
Tode, vom  J .  1675— 1775. (W arszaw a, 1821). 9) O hoj- j 
ności królów i względach panów polskich dla rzeczy lekar- j 
skiej i  lekarzów, (pięć rozpraw , ogłoszonych w rocznikach | 
warszawskiego Towarzystwa przyjaciół nauk ,  mianowicie: J 
l a i 2 a  w tom ie V II, 3ia w t. X, 4 ta  w X III, a 5 ta  XV. Jednę 
z nich obejm ującą panów. Sasów wydał po łacinie w W ar- j 
szawie 1807 i ofiarował na powitanie Królowi Saskiemu 
przybyłem u w tym roku po raz pierwszy do swej nowej > 
stolicy. Liczne (500) przypisy łacińskie do tych rozpraw 
pozostały w rękopiśmie). 10) M a t t h i a s  L i t t a w e r  V o r b e k ,  < 
Phil. et M ed. D r ., V l a d i s l a i  IV  mediom cubicularius V il- 5 
nensis. Commentatio Mstorico-literaria polona medica e co- ; 
dice pulaidano concinnata (w rocznikach Towarzystwa nau- 1 
kowego krakowskiego 1823. V III. 29.) 11.) P rodrom us  
historioe antirjuae r/iedicae polonae ad  G e o r g i u m  S a m u -  \ 
e l e m  B a n d t k i e  (Miscelanea cracoviensia, fasciculus II. > 
1814.) 1?). D e momirnentis historiae naiuralis polonae li- ) 
terariis, usąue ad Jinem  saeculi X V I  ^d itis , ad, rectorem \ 
n iagnifcum  et yratiosurn medicorunt ordinem unwersisatis J 
lipsiensis, u t L  vitae suae practicae annis in  patria  eon- > 
tinuo peractis, anim um  gra tum  in memoriam sui eahibeat i 
G e o r g i u s  C h r i s t i a n u s  A r n o l d .  (Warszawa, 1818).

Strapiony zupełnym  rozbiorem k ra ju , dokonanym \ 
w r. 1795, szukał pociechy w obcej dla niego nauce, m a- i 
jącej mocniój zaprzątnąć umysł. T aką była dla A r n o l d a  
num izm atyka polska. B adania te zawiodły go napisania 
dzieła w tym  przedmiocie w języku niem ieckim , które ? 
jednak  drukiem  ogłoszonem nie zostało. W yjątek  z niego 
odczyta! na jednem  z posiedzeń Towarzystwa warszaw- s 
skiego przyjaciół nauk p. n. 13) D er polnische M ord-  
thaler kopa za głowę. E in  B eitrag  zu r  polnischen M unz-  , 
geschichte (w rękopiśm ie), tudzież rozprawę 14) O rzeczy 
menniczej polskięi (w rocznikach warszawskiego To w. przy- s 
jac ió ł nauk 1804. VI. 292.)— U lgi w bolu po stracie swej \

pierwszej żony i pierwszego dziecka szukał w poezyi. Żale 
swoje i inne sm utne m yśli, jakie w nim  obudzało poło­
żenie kraju, przyodziane w szatę poetyczną, wydał w W ar • 
szawie 1780 r. p. n. Deutsche L ieder eines Polen an seine 
Freunde. W reszcie, czyniąc zadosyć obowiązkowi przyjaźni, 
napisał żywot G i e r i n g a  p. n. D en h n a l dem um  die evan- 
gelische Gernende zu W arschau wohlnerdienten H e rm  J  oh.  
S a m u e l  G i e r i n g ,  von semeni kirchlichen M itgefalirten  
gesetzt. — Główną zasługę A r n o l d a  upatru ję w tern, iż 
był pierwszym pomiędzy nam i, który zajmował się dzie­
jam i rzeczy lekarskich w Polsce.

SPRAWY ZAWODU LEKARSKIEGO.

K w esty a  p rzym usu  le k a rs k ie g o , o raz  kw estya n a ­
k ład an ia  pew nych obow iązków  na  lekarzy  p rzez  państw o, 
stanow ią od jak iegoś czasu często p rzedm io t ta k  ro zp raw  
w różnych tow arzystw ach lek a rsk ich , jak o też  i artykułów  
dziennikarsk ich . I  w piśm ie naszem  k ilkak ro tn ie  w spom ina­
liśm y o tym  p rzed m io c ie , a  Tow. lek . k rak . i Tow. lek. 
galic. w niosły p rzez  swych delegatów  odnośny do tego w nio­
sek na  wiec T ow arzystw  lekarsk ich , k tó ry  się we W rześ­
n iu  odbył w W iedn iu ; — w reszcie i kongres m iędzynarodo­
wy tak że  zajm ow ał się tą  sp raw ą , uchw aliw szy w niosek : 
„ z jazd  lekarsk i uznaje  przym us ciążący na  lek a rzach  u d a ­
w ania się z obow iązku do chorego n a  każde  w ezw anie za  
n iesłuszny i poleca w ykreślenie odpow iedniego u stępu  
z ustaw y obow ięzu jącej.“

W  A nglii podobnie z a p a tru ją  się na przym us le k a r­
ski, ja k  tego  dow odzą uw agi ogłaszane w dzienniku The  
L a n cet N. II . vol. I. r. b  , z pow odu p rzy p ad k u  pow oła­
n ia  lek a rza  p rzed  Sąd  przysięgłych za  to  , że p rzyby ł za 
późno w 1 */s godziny po w ezw aniu. P rzy  rozpraw ie  jed en  
z sędziów  przysięgłych w yraził z d a n ie , że je s t  w innym : 
bo on je s t  sługą publicznym . L ek a rz  zosta ł uw olnionym ,—  
dziennik  jed n ak  L ancet z tego pow odu następne  robi u w a g i: 
„Z apatryw an ie  sędziego przysięgłego, jakoby  lekarz  był sługą 
publicznym , samo się zb ija . N ieoddzielnem  od pojęcia służby 
je s t  pojęcie w ynagrodzenia, zap ła ty  i w zajem nej ugody , 
czego w szystkiego tlie ma m iędzy sze rszą  pubk  znością z je ­
dnej, a  pryw atnym  lekarzem  z d rug ie j strony. Publiczność 
n ie będzie przecież  ż ą d a ła , aby lekarz  był je j sługą bez 
odpow iedniego w ynagrodzenia. N ie chcemy przez  to za le ­
cać jak ie jś  n ierozsądnej od razy  w obec zadość czynienia 
pow ołaniu; albo orzec, że lekarz  nie ściąga na  sr bie cięż­
k iej odpow iedzia lności, gdy zwłóczy odw iedziny, do k tó ­
rych je s t  nag le  zaw ezw anym ; albo czyniąc to , że nie p rz e ­
k racza  p raw  ludzkości, k tó re  ciążą n a  lekarzach , choć nie 
c iążą na k u p cach ;— ale uw ażam y sobie za obow iązek w y­
jed n ać  dla lekarzy  praw o czynien ia  w edle w łasnego poczu­
cia obow iązku i zbić w yraźn ie  to  dziw aczne m niem anie, 
że lek a rz  je s t  sługą publicznym  w obec tego  , że publicz­
ność nie pojm uje te j zależności w odpow iedni sposób, lecz 
tylko eg o is ty czn ie , gdy to  je j in teresom  dogadza. Bez 
w zględu n a  zap ła tę  i najuboższy  nie um rze bez dobrej p o ­
mocy nauki i lekarzy , —  lecz p ro testu jem y  przeciw  fałszy­
w em u zdan iu  i zastosow yw aniu go w celu  po tępienia lek arzy .

Obecnie znów rząd  cesarstw a niem ieckiego chce n a ­
łożyć nowy obow iązek na lekarzy  ̂ donoszen ie  o chorobach 
zaraźliw ych, a w szystzie p raw ie tow arzystw a lekarsk ie  p ro - 
w incyonalne sprzeciw iają  się tem u, żądając, aby obow iązek 
ten , nie ciążył w yłącznie na lek a rzach , ale aby podciągnąć 
pod  niego w szystk ich : gospodarzy  dom ów , zarządców  ho­
teli, fab rykan tów  i głowy rodzin  > t. d. (B a y r . In tell. B I. 
44, 1873). L ekarz  saski P rof. D r. R i c h t e r  ob rusza  się 
rów nież, na  to, wzywa w szystkie Tow. lek . w Saksonii do 
p ro te s tac y i: do nich bowiem należy czuw ać, aby n a  s tau
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lek a rsk i niesłusznie nie nak ładano  ciężarów , jak ie  na innych s
zaronkujących nie ciążą i bronić uchw ał pow ziętych na  zgro- S
m adzeniu lekarzy  i  przyrodników  w D reźnie:

1) S tan  le k a rsk i je s t  wolnym, n:'e zaś jak iem ś u rzą- ? 
dzeniem  państew nem  (S ta tse in rich tung j.

2) D la tego  w inny być zniesionem i w szelkie w nie- s
k tó rych  jeszcze  k ra jach  na  lekarzach  cićjżące w yjątkow e ?
(na inne stany  nie nałożone) zobow iązania, ciężary, służę- l
bności i środk i dyscyplinarne. Dr. Grabowski-\

* R eklam y lekarsk ie po tęp iło  niedaw no kolegium  5

lekarzy  w L ondynie, podobnie ja k  p rzed tem  kolegium  chi- >
ru rg iczn e , a  m ianow ie rodzaj tychże  u k ry ty  pod postac ią  5
ogłoszeń o dziełach l e k a r s k i c h ,  zam ieszczanych w d z i e n ­
n i k a c h  n i  e l e k  a r  s k i  ch . O bydwie te  korporacye  posta- )
nowiły wykluczyć każdego członka, k tó ryby  się czegoś po- >
dobnego dopuścił. (T h e  L a n c e t , N. 2 6 , vol. I, 1873.) —  \
W  jednym  z dzienników  politycznych lw ow skich n apo tyka- i
my często ogłoszenie pew nego lek arza  o „P o radn iku  le -  5
karsk im  w chorobach w enerycznych.11 K arcenie tak ich  re -  >
klam  byłoby jednem  z zadań  pożądanej in sty tucy i „ I z b  J
l e k a r s k i c h . 11

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.*

S c h w a l b e .  0  w strzyk iw aniu  w yskoku i podob­
nie działających płynów  w  m iąższ narządów  i tkan kę  
podskórną (Y irchow a A rchiy. LX I. 2 6 0 —-265). (

W  uzupełnieniu  dow odu złożonego w poprzedn ie j i
p racy , że głów ny sku tek  leczniczy w strzyk iw ań n asto ju  jo  < 
dowego w wolach p rzypisać należy w yskokow i, p róbow ał <
au to r w strzykiw ać w yskok w m ne sadzele. P odany  opis ?
choroby dow odzi, że tłuszczak:’ po tak ich  w strzykiw ani ach >
się zm nie jsza ją , a  to z pow odu tw orzen ia  w nich b lizn . ?
A  naw et sku tk i w strzykiw ali ergo tyny  w tę tn iak ach  i ży- (
lakach  odnosi au to r do te g o , że ergo tyna  zaw sze się uży- s
wa w roztw orze w yskoku i gliceryny. W yw ołują one zapa- )
lenie i zbhznow acenie, a z tą d  uciśnięcie i zam knięęie naw et j
naczyń rozszerzonych. ( C entralbla tt N. 9, 1873). \

Dr. Baszelc. \
Sposób zapobieżenia zakażeniu  krw i gnilnem u \ 

przy w ycinaniu obszernych tłuszczaków , proponow any 
p rz e z D r.D  e m a r g u a y ,  na  tem  zależy, żeby zachow ać w ca- j 
łości to rb ie l o tu lający  tre ść  guza. Na ten  cel po p izec ię - 
ciu skóry, tk an k i i m ięśni nad  guzem  po łożonych , nacina  ?
się b łonę to rb ie lą  i w yłuszcza się całą treść  tłu szczaka. 5
Założyw szy w nętrze  to rb ie lą  sk u b an k ą , oczekuje się' ro - <
p ienia. D em arąuay  niedaw no po usunięciu  tym  trybem  tłu sz- S
czaka, zaszył na nim  ^ k ó rę , włożywszy poprzednio  sączek 5
do lego jam y , d la  odprow adzenia cieczy; a chora bardzo  1
p rędko  w yzdrow iała. ( G . d. hop  109, 1873). <

Dr. A . Kremer. 5

Wspominki historyczne.

Marzec lu04 r. We W torek po Niedzieli środo-postnej 
Z-ygmunt III król polski upom inał sig u zwierzchności miejskiej 
ki akowskiej o należytość zatrzymaną z zapisu Macieja z Miecho­
wa na uposażenie katedry profesorskiej w Wydz. lek. (R. w. 1. 
t. Tli. 26.) P r, Oettinger.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* K raków, dnia  18go M arca, M inisterstw o w yznań 
i ośw iaty, z pow odu zm ienionych w un iw ersy te tach  w W ie 
dniu i w P rad ze  stosunków  po odłączeniu  t. zw. g ron  
dok to rsk ich  od g ron  profesorsk ich  w ydziałów lekarsk ich , 
zaprow adziło  w rzeczonych un iw ersy te tach  nowe p rzep isy

pod  względem  s k ł a d u  k o m i s ; y j  d o  w y d a w a n i a  o r z e ­
c z e ń  (głównie ^ąd o w o -lek a rsk ich ); chcąc zaś zastosow ać 
takow e p rzep isy  i do innych uniw ersj tetów  przedfitaw skich , 
zażądało  w tym  w zględzie zdania W ydzia łu  lekarsk iego  tu ­
tejszego. O przedm iocie tym  zam ierzam y dać w kró tce 
obszern ie jsze  uw agi.

W przeszłym  tygodn iu  w Z akładzie klinicznym  tu te j ­
szym P ro f E r y k  w ykonał p rze toczenie  krw i ( tra n sfu s io ) 
u chorej z kliniki Prof. B i e s i a d e c  k i e g o ,  c ierp iącej na  
bielicę (leucaem ia), czem jed n ak  n ie zdołano ocalić je j ży­
cia. Opis p rzypadku  tego zapew ne będzie p rzed staw io n y  
A kadem ii.

* Z nadesłanego nam  prospek tu  dow iadujem y się, że 
dw utygodnik  „K ryn ica11 pod rędakcyą D r. Z i e l e n i e w ­
s k i e g o  i w r. b. wychodzm będzie w porze kąpielow ej.

* W arszaw a. (Sjióźnione.) T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  
w a r s z a w s k i e  w zbogaca się n ieustann ie  w zasoby m ate- 
ryalne. W  m. L istopadzie  r . z. odbyło (jak  o tem  donosi­
liśmy) pierw sze posiedzenie w domu własnym  przy ulicy 
N ięcałej, zbudow anym  z zap isu  ś. p. Bącewicza. W  d o p ro ­
w adzeniu  do sku tku  te j budow y w ielka była zasługa se ­
k re ta rz a  stałego T o w arzystw a , D r. S z o k a l  s k i  e g o  , ję o  
też Tow arzystw o uznałą,, uczciwszy składkow ym  upom in­
kiem  szanow nego P ro feso ra , k tó ry  w podziękow aniu  sw em  
nie zapom niał uw ydatnić u d z ia łu , ja k i  w te j p racy  w ziął 
pod  względem  adm inistracyi i o so b is te g o  dozoru  JP . J  u - 
l i a n  J a n k o w s k i ,  b. u rzędn ik  w biurze b. R ady lekarsk ie j 
K ról. Polsk., od w ielu la t  prow adzący  księgi rachunkow e 
kasy  w sparcia podupadłych  lekarzy . — Ze sk ładek izpb ranych  
w początku  r. z. d la uczczenia Prof. C h a ł u b i ń s k i e g o  
pozosta ła  sum a 1200 rs.. z k tó re j ma być p rzy  Tc w. lek. 
ustanow iony w ieczysty fundusz, przeznaczony  na  u d z ie lan ie  
n ag ród  za najlepsze dzieła  lekarskie i  p rzy rodn icze .

-  W ilno. Ces. Tow. lek. w ileńskie w yznaczyło nagrodę 
konkursow ą w ilości rs . 500  za  rozw iązanie pytania: „Czy
istn ie je  kołtun  (plica polonica) jako choroba sui g e n e n s ."  
T erm in nadsy łan ia  do Tow. lek. w 'Wilnie rozp raw  lub 
d z ie ł, ub iegających się o nagrodę, oznaczono do 12 P a ź ­
dz ie rn ika  1874 r .

* Poznań. W  dniu  1 b. m. G rono lek a rzy  i innych 
obyw ateli tu te jszych  wypraw ło ucztę  dla pow itan ia  D ra 
M a t e c k i e g o  p rzy  sposobności szczęśliwie odzyskanego 
w zroku. Podczas biesiady Dr. Ś ziderski w im ien iu  sekcyi 
lekarsk ie j Tow. P rzy j. N auk Pozn., k tó re j D r. M. je s t  p rz e ­
w odniczącym  , w ręczył tem uż na pam iątkę  ozdobne album  
z fotografiam i członków.

* WlĆdeń. D ziennik’ ff lta rsk ie  tu te jsze  za  przyk ład  n e ­
potyzm u p r z y t a c z a j ą  usiłow ania g rona prof. wydz. lek. czynio­
ne w tym  celu, aby na m iejsce u s tę p u jp e g o  P ro feso ra  fa r­
m akologii D ra S c h r o f f a  s ta rsz e g o , podsunąć syna tegoż, 
D ra  S c h r o f f a  m łodszego, przyczein  porrjiniętoby wielce 
zasłużonego Dr. B e r n a c i k a ,  k tó ry  tę  naukę w ykładał 
w A kadem ii józefińskiej.

N ekrologia, W  W iesbadenie zm arł w 65 ro k u  ży ­
cia D r. K aro l E rn e s t B o c k ,  b. P rofesor A natom ii p a to lo ­
gicznej w L ipsku , k tó ry  li te ra tu rz e  niem ieckiej wielce się 
zasłuży ł liczncn r dziełam i i a rtyku łam i popu larnem i o n a ­
uce lekarsk ie j, a w szczególności o h ig ien ie  trak tu jącem u  
W  B erlin ie zm arł D r. L o f f l e r ,  zaszczytnie znany  w p iś­
m iennictw ie w ojskow o-lekarskiem .

W  K rakow ie u m arł d. 8 . b. m.w 30 ro k u  życia D r 
J a n  F r o m r i c h ,  b. lek a rz  dzielniczy (S tradom ia  i  K a ­
zim ierza).

Zasłużony badacz na  polu A natom ii pato log icznej w e 
F ran cy i D r. C r u y e i l h i e r  zm arł w początku  b. m. w 83  
ro k u  życia w Lim oges. U czeń D upuy trena , by ł następ n ie  
długo czynnym  w szp ita lach  paryzk ich  M atern ite . Salpe-
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triere i Charite, i dopiero na k ró tk i czas p rzed  w ojną 1870  
r. cofnął się w zacisze życia domowego.

W  Mnichowie 
Józef H o f f m a n n .

zm arł Prof. M edycyny publicznej D r.

Sftifysfylm  szpita lna.
Wykaz ruchu chorych leczonych w miesiącu Styczniu 1874 w szpi­

talu powszechnym we Lwowie.

Pozostało z końcem Grudnia 1S73 .................... 725
Przybyło w ciągu StyJ-Aiia . 1874 ....................  605

Było razem leczonych . . 1330
Ubyło : w yzdrow iałych.......................384

nieuleczonych . . . . 78
u m a r ł o ..................................... GO

Razem . . 522 
Pozostało z końcem ‘.Stycznia do dalszegolle-

c z e n ia ...................................... ... ........................ 808
Najwyższy stan chorych w ęjągut. m. 

był dnia 29 Stycąnia 1874 . . 812
Najniższy zaś 5 S ty czn ia ...................721
Stosunek wyzdrowienia wynosił odsetek . 28'SSy,, 
Stosunek śmiertelności względnie do wszyst­

kich chorych w ciągu t. m. leczonych
o d s e te k .............................................................  28'87°/0

Tenże sam stosunek względnie do ubyłych
wynosił odsetek  .................................. 11'497,)

W tym miesiącu przybyło do szpitala o 154 chorych 
c e j , niż poprzedniego miesiąca, a liczba chorych leczonych 
była o 124 wyższą od tejże z poprzedniego miesiąca.

wię- 
t. m.

W porównaniu z miesiącem Grudniem 1873, okazał się 
stosunek wyzdrowienia o 0,3% większy, a śmiertelność o 1-29% 
mniejszą, odnośnie do wszystkich chorych leczonych, względnie 
zaś do ubyłych o 3-6% mniejszą.

W ubiegłym miesiącu pojawił się dur osutkowy i brzuszny 
w liczniejszych przypadkach w ogólnej liczbie 16 mężczyzn i 7 
kobiet, jednak z przebiegiem łagodnym ; przypadku śmiertelnego 
nie było. Chorych na ospę było ogółem 13jlz tych 5 umarło.

Lwów, dnia 13 Lutego 1874.
Dr. Głowacki.

KORESPONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTRACYI.

Wmu. Dr. W. P. we Lw. Nie znając broszury, którą Szan. 
kolega przełożył, nie możemy z góry zaręczyć, czy może być 
w „Przegl. lek.“ ogłoszoną. Prosimy zatem o rkp. do przejrzenia.

Prenum eratorów, których przedpłata kończy się 
z końcem bieżącego m iesiąca, Ino którzy ty lko część 
przedpłaty za u b iegły  k w arta ł złożyli, uprasza Admi- 
nistracya o niezwłoczne odnowienie przed p iety  a w zg .ę-  
dnie i nadesłanie zaległości, jeże li nie chcą doznać zw ło­
k i w  przysyłce.

T R E Ś  ć :  M e r u n o w i c z .  Porażenie arsenc we. H o l d e n :  Rop- 
nica uleczona terpentyną, S c i b o r o w s k  . Deutsch-Kreutz.
Przegląd położnictwa. S k o b e l :  J» Cbr. Arnold. Sprawy za­
wodu lekarskiego i t. d.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikow ski-

SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 

przeciw słabościom 
piersiowym, kata­
rom , słabościom 
płuc gwałtownym 

i chronicznym i ró ­
żnych postaci i su­

chotom.

Jedyny j aki p ot wier- 
dzony został przez
Dra II. Fremincau,

Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro­

wego lej klasy.

S A C C H A R O L E  C H A N T R E L
trzygo tow .ny  z Kwasi m Fosforanu Wapna.

Używa się we w szystkich bez wyjytltu <-hor<»bin.:h organów  oddech owy óh. z pom yślnym  skutkiem , 
n ie  szkodząc bynajm nie j kum cyi rac jo n a ln e j.—1-Jurtowa sprzedaż u P P . D esiioix e t Cie w  Paryżu, 22, 
rue  du  Tem pie; w K rakow ie  w  apte»-e TrauczyiW Ueg^; w e Lw ow ie w  ap tece  P. M ikolascha; w  W a r ­
szaw ie w sk ładach m ateiyałów  aptecznych P P . F e rd  A ug. Gallego i L . Spiessa. 6 (12—24 )

E l i x i r  e t  Vin de J . B A I N
A  L A  C O C A  du P E R O U

Istśaągający, wzmacniający i silnie podniecający.
Jestto  najsilniejszy bodziec odnowy sil wycieńczonych i najskuteczniejszy w naj­
cięższych cierpieniachlrterwowych. w horobach 'miecza pacierzowego, w białicówce, 
moczówce, pląsmoicy, śłidsiennictwi&t w cierpieniach połyku, żołądka i płuc, w za­

dumie pochodzącej zń.zboczteń w narządzie płciowym, etc. etc.

Pastylki trawiące G ica z Peru J Baina
przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego.

U w a g a :  Te  leki wynalazku p .  BA IN ’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z piantacyj M. Bai- 

livian’a pełnomocnika ministerialnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E. Fournier et, Oie,,Ś6 rue, d’Anjou-Saint-Honore, F a r i s .
D ostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa; w Kijowi,' w aptece pp. Marcińczyków Braci; w  Krakowie w aptece p.

Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 2. (18—24).

L. 1059
l i  o n k u r s

na posadę zarządzcy szpitalu powszechnego 
w Drohobyczu z roczną plącą 42Ó.’złr. Poda­
nia zaopatrzone w dowody uzdolnienia, należy 
wnosić najpóźniej do 3 tygodni od dnia osta­
tniego ogłoszenia do Zwierzchności gminnej.

Pierwszeństwo mają pełniący służbę przy 
szpitalach powszechnych, pensyonowani stanu 
wojskowego i emerytowani urzędnicy nieprze- 
kraezająoy 40 la t wieku.

Drohobycz d. 17 Lutego 1874.
15 (3—3) Burmistrz.

J V D I
Papier chemiczny udoskonalony; silny 

środek derywacyjny^ użycia łatwego. Skutko­
wanie jego szybkie i pew ne, może wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuje wszelkie plastry z antymonem i in­
ne podobne. Leczjfw  krótkim czasie k a t a r y ,  
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e i n n i i t y z m y ,  b o l e  
w k r z ‘v ż a c h  etc 8 (1 8 —24).

Znajduj]] się w W arszawie w składach 
materyalbw irptertsiiych PP. Ffird. Aug Gal- 

L. Spiisscdi Mrozowskie.ęjo', w Krakowie 
w aptece p Transzyńskitgo', >ve Lwowie w ap­
tece P. Miłćólccscha-, w Kijowie w składzie ma­
teryałów aptecznych bratni Marcińczyków.

Sirop du
srFORGET

używa się z najpo­
myślniejszym skut­

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym  

katarom  , 'kokluszowi , nerwowej irytacyi na­
czyń płacowych i wszelkim cierpiemom p ier­
siowym. 9 (18 — 24 1

D stać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J . Trau 
tzyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte­
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków.
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i |  Trudność, z jaką, żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz j 

g  wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. j

8~ Lecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia 
§j zwanego

„ Winem ściaaaj aco-odż 3 ugcau<Ta,'“
w którem Kakao połączone z cłiiną dla złagodzenia własności ścią­

gających,— trudnością już więcej nie istnieje.
Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek leć^S 

niezy, który od 20 dopiero la t zalecany z wybornym skutkiem przez najznako­
mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach w któ- 

ES rych wskazane są środki ściągające i wzmacniające'razem, -  a szczegółowo wna-  
f c  stępnych chorobach : ~vv n i e d o k r e w n o ś e i  ,  w  c i  o  i ■ j> i  o i x i  si <; h  
® n e r w o w y c h ,  n p ł i i w a c l i ,  w  p r a e ^ r l o c z n e j  b i e g u n o o ,  
g  w  o s ł a b i e n i u  p t o i o  w ć m .  p r z e k i ^ w i e n i a ę h  b i e r n y c h ,  
S j  w  g - n i l c u ,  w  z o ł z a c h  etc. Przetwór tego wina na podstawie wina hi- 
EL szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, isto t szczogóluych, jakie się nie zna- 
jg- chodzą w lekowniach; potrzeba zatćm dla zapewnienia się o pochodzeniu tego 
ś c ie k u , zapisywać go pod nazwą:

j |  „Wina ściągaj ąco-odżywczcgo Bngcand’a.“
Wyjątkowa wziętośó, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych p r |e 5  
i— mysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- 
S  których niesumiennych pośredników.
ggj S k ł a d  g ł ó w n y ,  w Krakowie w aptece p. -7. Trauczyńskiego; we Lwowie
_  w aptece O . Milcolascha; w W arszawie w składach materyałów aptecznych pp.

Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessą; w Wilnie w składzie m aterjałów aptecznych 
S J  Gz^Gruiew skie go i w aptece G. Cfygścic/ciego; w Kijowie w aptece pp. Marcmczylc 
t§3 braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Barcikowslciego i w ap- 
prj tece p. Dra Monkiewicza. 5 (22—24).
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f|| Wyciąg z trzech gatunków chiny. |

u Potrójny EPixlr pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy ^
ijf jes t najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem  chininy przyjemnego smaku, 00 
[jjPąkuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu,
,-y brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- V, 
Oj) gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi-

. m nicom , które nie ustąpiły przed użyciem chininy. | |

CHININA u  r7^1T  A n^Tl-iyr W  połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- (jjl 
|j| LAROCHE łJ  Z jL L i-n .Z l_ tjl.ti. dnicy, w wieku krytycznego p rze ję ta , słabo- ffi

ściom skrofulicznym i t ’ d. ®
|  Injl W Mpyżu, 22 et 15, ulica D rouot; w W arszawie: w składach materyałów aa

aptecznych pp. Eerd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w W ilnie: w składnie luate- K 
Jffl ryałów aptecznych p. (frużewskiego i w aptece p, Chrościckiego; w Kijowie: m  
“ w składzie materyałów aptecznych braci MareińczykówT; we Lwowie: w ^ t e e e  /.a 

p. Mikolaseha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece ™ 
(Jy p. Dr. Mankiewieza. 11 (15—48) (Hj

*{ yp

Syrupus et Vinum 
c h i n a e  f e r r u g i n o s u m

wyrobu Grim aull et Comp.
Ulepek ten zawiera w łyżce stołowej 10 

ceutigramów wyciągu kiny cisej (cort. chin. 
fuscT i 20 centigran.ów fosforanu sody i żelaza. 
Jes t to jeden z najprzyjemniejszych przetwo­
rów żelaznych wzmacniających co do składu 
znanych najdokładniej. Dwa te przetwory by­
wają znoszone przez najtkliwszych chorych, 
którzy nie mogąr znieść innycl przetworów 
żelazo zawierających.

I>fl •zetwory Iłiatico
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetwory t.e, których skuteczność w ślu- 
zotoku stwierdzonąP5ostała, tak we Francyi, 
jak  i w inuych krajach przez liczne spostrze­
żenia lekarskie,-są następujące :

1. K a p s u ł k i  M a t i c o .  Odznaczają się 
one tein od torebek galaretowych zawierają­
cych balsam kopaiwiany ciekły, że natych­
m iast się ręzpuszężają, nie dochodząc do żo­
łądka, nigdy nie sprawiają wornit i w ogóle 
są skutecznii jsze. Dzienna dawka wynosi 12 
do 16 takich torebek.

Tygarety z Cannabis Gitlica
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
Cygarety te napojone żywicą z konopi 

indyjskich i saletry dają pomyślne rezultata 
przy użyciu ich w dychawicy (Asthma), nieży­
cie oskrzelów ochrypłości głosu, utracie g ło­
su i suchotach krtaniowych

Lekarz częstokroć spostrzega znaczne na­
tychmiastowe. polepszenie w przypadkach, 
które opierały się działaniu leków arsen za­
w ierających, leków opajających, makowca, 
beladonny i stramonium.

■Pas t y l ki  p i e r s i o w e
z lactucarium i wawrzy no śliwy 

wyrobu Grimault et Comp. 
aptekarza w Paryżu.

Te smaczne cukierkj Zawierają w sobie 
dwa leki najbardziej kojące z całego zapasu 
leków w połączeniu1 ^cukrem  i gumą. Dzieci i 
osoby dorosłe Chętnie je  zażywają; są bardzo 
skufeczne w kaszlu, katarze, nieżycie oskrze 
łów,  u traera głosu Dziennie 6 do 12szti.k.

D o s t a ć  m o a n a :  w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Mrozow­
skiego, Gallego i Kpiessa; w Krakowie-w ap­
tekach PP. Trauczyńskiego pod koroną i W. 
Redyka; we Lwowie w aptekach PP. P. Mi­
kolaseha, B erlinera^ w Brodach w aptece P. 
Kullaka i P. Franzosa; w Kijowie braci Mar- 
cińczyków. 13 (8—12)

Yivienne 36 , w Paryżu 
Syrop ten  leczy c h r o -  
s ty , l i s z a j e ,  w y r z u ­
t y  s y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  kr ew.

POMADA^ przeciw l i s z a j o m  i w y ­
r z u t o m .  JO (17—24).

7Ą PIELE MINERALNE przeciw s_a- 
b o ś c i o tu ii a s k ó i- ii y m.

! yrop z cytrynianu żęBf 
ł a z i  leczy r z e ż ą e z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
u }H a wy  b i a ł e .

Do*st¥ć nfoJfna w Warszawie w składach 
materyałów iłpteez. pp. Gallego i SpiJisa; w Ki- 
jow ie^v aptece] brąai Marcińcsylców, we Lwo­
wie w aptece p. Milcolascha; w Krakowie w ap ­
tece p. Traucf.ykgkiego^n

Dr. .GRABIE , ulica

N akładem  Tow . lekarskiego k rakow skiego. W  d rukarn i U niw ersytetu  JagielL  pod zarządom  Ig n . Stelcla.


